
JW S®.

Ŝ î ntrik fraromuji*
Próżno się na polu  wadzisz,
Jeśli doma nie uradzisz.

R e j  z  N a g ł o w i c .

~ri ——------------------ *)&*  —

KOK 1840. |)t> jitań, łmict 30. łtlr̂ sma.

D Z IE N N IK  DO MO W E , poświęcony życiu domowemu, familijnemu i  towarzyskiemu, w ychodzi ras na tydzień, 
w objętości jedn ego  arkusza, do którego przydaną je s t  rycina mód p a rysk ich , w raz s opisem, —  P rzedp ła ta  wynosi 
na p ó ł roku talarów S , na cwierc roku talarów 2, i  przyjm uje się p o  w szystkich królewskich urzędach pocztowych, 
fudziez księgarniach krajowych i  zagranicznych.
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Jadąc od Łow icza, w śród roskosznego angiel­
skiego parku  stoi dw ór z włoskim dachem, przeglą­
dając się w  stawie czyste j, jasnej jak zwierciadło 
w ody. Z pychą zdaje on się patrzeć na pokrzy­
w ione niskie chatki w ioski, n iby człowiek objedzo­
ny ostrzygami i opiły szampariskiem winem na zgło­
dniałych mimo siebie przechodzących.

^  e dw orze drzwi na oścież pootw ierane, słu­
żba dworska biega, jeden drugiego potrąca, wszyscy 
rozkazują, bo każdy chce być czynnym.

A w bawialnym salonie słychać płacz niewieści. 
W  średnich latach kobieta rzucona na sofę szlocha 
i jęczy. P rzy  niej klęcząca młoda dziewczyna ca­
łuje ją w ręce i raz poraź wymówi słowo pociechy. 
"Próżno, próżno mię pocieszasz moja Em ilku!« za­
w ołała strapiona, a porw aw szy się ze sofy wbiegła 
do przyległego pok o ju , i padła na posadzkę. Bo 
okropny tam b y ł widok dla jej serca.

N a rozesłanym  kobiercu na łóżku, leżał męż­
czyzna pięknie w ystro jo n y , jakby miał iść na bal; 
z, bladem i zmęczonem obliczem, jak gdyby spoczy­
wał po trudach zabaw y, tylko dłonie miał złożone 
niby do m odlitw y, a m iędzy niemi trzym ał k ru cy ­
fiks z bursztynu. I Emilia stanęła w progu jak m ar­
tw a; znać nie taki ją żal przejął, jak pierwszą, bo 
tylko zadrzała. N achyliw szy się do leżącej na po ­
sadzce, zaczęła ją unosić. "W yjdźm y stąd, ciociu! 
moja droga ciociu!« rzekła. I pó ł persw azyą , pół 
przemocą wyciągnęła panią Łabiszyńską z nieszczę­

snego p o k o ju , gdzie leżały zw łoki męża je j ,  przed 
kilku godzinami zmarłego.

Na dziedzińcu w y g ląda ło , jakby się postać zie­
mi zmienić miała. "Wyselają posłańców  konnych 
i pieszych na wszystkie s tro n y , zaprzęgają do b ry ­
czek i w ozów  — w szystko poroztw ierane, pełno 
hałasu i gwaru.

ly lk o  drzewa parku szeleściły zw ykłym  szu­
mem, ptaki sadow iły się na noc po swoich krzewach, 
lilie i tulipany sk ładały  listki do snu jak codziennie, 
słońce biegło z całym majestatem do zachodu, rzu ­
cając lekkie prom ienie jakby  łzą zaszłego oka na 
dobranoc ziemi kochance, a ziemia zasmucona po 
słońcu oblała się łzami rosy . Cała przyroda zw y­
kłą koleją szła do spoczynku, bo  czemźe są ludzkie 
zachody w jej w iekuistym  ogrom ie!

II.
P rzed wschodem słońca, Emilia spiesznie dążyła 

za bramę dziedzińca z kubkiem  napoju w  ręku. Bie­
gła aleją niskich z gliny ulepionych chatek, ze szy­
bami pozatykanem i płatami, a do każdej prowadziła 
kupa śmieci i błota, jakby godło wew nętrznego bytu. 
Przechodzący obok Emilii pochwalili Pana Boga, 
a dzieci się uśmiechały. Ale ona, oddając im tylko 
uśm iech, niezagadała do żadnego, choć to musiała 
mieć we zwyczaju, bo dzieci widocznie ją zaczepia­
ły . K u końcow i wsi weszła do chatki, i choć m ier­
na w zrostem , musiała się jednak w -progu uchylić.

Stanęła w izdebce ciemnej i zakopconej, spo j­
rzała na łóżko, na nie'm leżała rozrzucona, pstra p o ­
ściel — a w  niej nikogo. Ozw'ał się ty lko głos nie­
w iasty szyjącej pilnie i siedzące'j pod oknem na 
desce o dwu nogach, jedynym  sprzęcie do siedzenia:
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wTo pani niewie, źe M arcin o północy  um arł? Bie­
dne sieroty!« dodała spojrzaw szy na dw oje d ro ­
bnych  dzieci siedzących w  kominie — »a ta kruszy­
na," wskazawszy na śpiące w  k o łysce , »wcale ojca 
niezaznała; Bóg też ty lko  wie, co je  nędzy czek a!«
I cicha łza stoczyła się po jej zm arszczonych licach.

Emilia załamała hiałe ręce i z w yrazem  boleści 
spoglądała na dzieci: bo  słow a stare'j: »Bóg teź ty l­
ko w ie, ile je  nędzy  czeka« jak głos dzw onu gro­
bow ego pad ły  na jej serce, i zarysow ały w  jej m y­
śli okropną przyszłość tej rodziny! wszak dotąd 
pracow ało na jej utrzym anie dw oje, a jednak ty le 
nędzy!

Po chwili weszła trzecia niewiasta, z wybladłem  
licem, z oczami od płaczu czerwonemi, dość młoda 
la ty , chociaż zm arszczki, ślady tro sk ó w , już ją na­
cechowały. wCóź ja pocznę, kom oszko! « rzek ła  — 
»desek we dw orze niedostałam , a niemam ani gro­
sza: za cóź m ojem u kupię trum nę!?" — I te oczy, 
z k tórych  juź ty le  łez żalu musiało p ły n ąć , jeszcze 
się na łzy nędzy  zdobyły . »Miła M arciuowa! ja 
wam dam na tru m n ę« — ozwała się Emilia. M ar- 
cinowa objęła ją za kolana. »Pani tu  jesteś! jam juź 
przed żalem nic niewidziala." — Emilia usuwająć ją 
z lekka nachyliła się , i spostrzegła o dw'a kroki- 
p rzed sobą młodego m ężczyznę, siedzącego na sło­
mie przy zm arłym ; bo w  tej chwili słońce w scho­
dzące wcisnęło tam sw oje złote prom ienie, rozlało 
światło po izdebce i oświeciło postać młodzieńca. 
Plecami b y ł o ścianę oparty, nogi na krzyż złożone, 
ręce splecione na piersiach, głowę dotąd spuszczoną 
dumnie w zniósł k u  górze , śmiałym ale smutnym 
w zrokiem  patrzał na niewiasty. Po ubiorze poznała 
druciarza. Żal i d o b ro ć , w yry te  na jego tw arzy, 
chwilę zatrzym ały jej oczy. Ale słońce, jak b y  stra­
p ione , źe tu  smutno jak w czoraj — a w czoraj jak 
przed wiekiem , cofnęło sw oje prom ienie, żeby nie- 
zajrzeć jak  drugiego ran a , i zostawiło za sobą tę ­
sknotę, podobną do uściśnienia przyjaciela p rzy  p o ­
żegnaniu. Na w szystkie przedm ioty padło znów 
przyćm ione św iatło; i choć druciarza oczy tkw iły  
jak  dwie strzały w  Emilii obliczu, a tw arz jego ru ­
mieniła się i b lad ła , pokazyw ała, źe jakieś silne 
uczucie grało w  jego duszy: nikt go musiał niedoj- 
rzeć , bo nikt się niezdziwił, niezmieszał — cichość 
by ła  jak w  grobie.

S tara  niewiasta zbliżyła się do um arłego, unio­
sła z niego płachtę, aby  mu w łożyć duchenkę, uzu­
pełniającą jego śmiertelny' ubiór. Leżał na ziemi na 
słomie w  obszernej koszuli z białego p łó tna, b lady  
i spokojny, jak gdyby spoczyw ał po trudach p racy; 
w  ręku  na piersiach złożonych trzym ał papierow y

obrazek św iętego, zdarty  z nad łóżka. Jedno  w e­
stchnienie w yrw ało się z piersi wszystkich — i zno­
w u cichość. Tylko Emilia szeptała pacierz — w e­
stchnęła, i powiedziawszy: » zostańcie z Bogiem !" 
wyszła z chatki.

Chociaż świeżość rannego pow ietrza ochłodziła 
jej skronie, jednak serce przyw alone smutkiem ście­
śniało oddech w  piersiach i pragnęło wylania gory­
czy. Parę kroków  od chatki rosła odwieczna grusza, 
obrzucona teraz bukietami kwicia, pod  nią ona stanęła.

Słońce cotylko odrzuciło swój płaszcz różany, 
przynosząc dzień miły i jasny. Z uśmiechem we­
sela powitało ziemię — a ziemia choć okry ta  łzami 
bry lan tow ej rosy, oddała uśmiech m łodzieńczy, w io­
senny. Skow ronek trzepocąc skrzydełkami zawisł 
między ziemią a niebem , i w  śpiewie długim, rze­
w nym , cieszył się odm łodzonej ziemi rodzinnej. 
AVszyslko zdawało się uśmiechać w całej naturze. 
T y lko  Emilia w żałobnej sukni, z gładkiemi cząrne- 
mi w łosam i, obsypanem i kwieciem, k tó re  w ietrzyk 
jakby  um yślnie strącał na jej czoło , patrzała na to 
niebo i ziemię, stw orzoną dla w szystkich, a łezka 
po łezce spływ ała po jej blade'm licu. O na tam 
stała, jak b y  aniół smutku.

A druciarz z pod ściany chatki patrzał za nią. 
Postąpił n ap rzó d , ale znów się cofnął; — bo może 
nieśm iał, może też i niechciał tkliwego jej marzenia 
przeryw ać. P o  chwili jakieś silne uczucie musiało 
w  nim się odezwać i wstrząsnęło jego postacią, bo 
d ru ty  na nim przewieszone zaszeleściły. Emilia spoj­
rzała na niego — a on wyciągnął ku  niej ramiona. 
Przestraszona — zniknęła w  alei chatek.

III.
Trzeciego dnia po śmierci pana Łabiszyńskiego 

w szystko by ło  w porządku wre dw orze. Przed wie­
czorem zachodziły przed niego kocze i landary, 
a gospodyni dom u w grubej żałobie w bawialnym 
salonie przyjm ow ała gości. Służba w sutych libe- 
ry ach , z pękiem czarnej k repy  na prawym  ręku, 
roznosiła na srebrnych  tacach z kolei: kaw ę, her­
batę, wino i ciasta. Przytom ni dzielili się na grupy, 
i prow adzono rozm ow y cichszym głosem niż zw y­
czajnie, niemniej jednak żwawe. Bylito sami krewni 
i przyjaciele nieboszczyka, żałowali go też bardzo, 
przynajm niej p rzy  pow itaniu powiedział to  każdy 
gospodyni domu.

Słońce pożegnało ziemię: księżyc, k tó ry  już od- 
dawna czekał na niebie z pół srebrną z pół ciemną 
tw arzą, przyświecał swojem melancholicznem świa­
tłem, i gwiazdy biegły na wyścigi w pomoc starsze­
mu braciszkowi.
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Ale na dziedzińcu urągali tem u miłemu światłu; 

bo dw unastu ludzi w czarnych płaszczach i w yso­
kich czapkach ze srebrnemi trupiem i głowami, b ły ­
snęło dw unastu pochodniami. Jak b y  złe duchy ob­
toczyli w óz żałobny, zaprzężony sześciu końmi, okry- 
temi czarno. Na wozie trum na. Na niej pozawie­
szane herby  i rozmaite cyfry z cy n y ; z trupem  
ustrojonym  w drogie szaty i złożonym  na atłasach, 
stała niby majestat tronu  na podstaw ie sm utku. 
Świeciła temi błyskotkam i jak  odbiciem dawnej 
chwały, ale ty lko  ludziom bez serc, co kupczą szczę­
ściem teraźniejszych i przyszłych pokoleń.

Po chwili ró j czarno ubranych  osób obtoczył 
trum nę; każda z nich ze światłem w  ręku. A zdała 
stali mieszkańcy w ioski, ciekawie patrząc na tę po­
grzebową scenę. Żadnego tw arz niepow lokła się 
sm utkiem , oni m yśleli, źe pod  takim przepychem  
niepodobna, żeby się boleść m ieściła, bo  oni p rzy ­
szli spracow ani, z nędznych chatek, lichym pokar­
mem posileni. Księża zaśpiewali psalm żałobny, — 
znów głębokie milczenie, k tó re  dopiero jeden z nich 
przerw ał sw'ą mową W y lic z y ł naprzód  cały sze­
reg tytułów  nieboszczyka, i długi spis cnót jego. 
Nie w szystkie musiał zm arły w ypełniać, bo stojący 
bliżej trum ny pospuszczali oczy, a na kilku tw arzach 
przemignęło coś nakształt szyderczego uśmiechu.

Księża śpiew y rozpoczęli i orszak pogrzebow y 
ruszył. Każdej czarno ubranej kobiecie podał ramię 
również ubrany  m ężczyzna; ci chwilowi rycerze upa­
trzy li sobie naprzód swoje piękne. Emilii podał rę­
kę w ysoki szczupły mężczyzna. W  pierwszej chwili 
nicprzyszłó jej naw et na myśl spojrzeć na niego. 
Lecz kiedy przez każdy kamień była raczej prze­
niesioną niż przeprow adzoną, spojrzała na swego 
pro tek to ra , ale p rzy  migającem świetle pochodni 
nicmogła dobrze rysów  rozpoznać, choć jej się zda- 
w ały niby znajom e; dojrzała tylko na wzniosłehn 
czole czarne w łosy ułożone a la Jesu.

O rszak pogrzebow y zatrzym ał się przed figurą, 
miejscem w  każdej wsi uświęcouem. Tutaj pan raz 
ostatni zaświecił zbytkiem  w  obliczu w ioski, bo tu 
by ł punkt rozdzielenia. Emilia pokłoniła się swemu 
tow arzyszow i, on ją uścisnął za rękę. To uściśnie- 
nic musiało być  przyjaźni i braterstw a, bo w jej ser­
cu takie echo znalazło; a w tedy , kiedy przez ciało 
do duszy zajrzeć niemoźem, kiedy słow a now ej zna­
jomości po odgłosie uczuć jeszcze hiezagrały, w tedy 
dusze wzajemnie często biegną k u  sobie, lub się od­
pychają.

M ieszkańcy wioski odm ówiwszy pacierze i prze­
baczyw szy wszystko zmarłemu, spokojnie wracali 
do domu. Tylko dzieciom w ich główkach ciągle

te  św iatła ro iły  się , choć już oddaw na znikły  im 
z oczu , a niektóre m ów iły do m atek: »Czy w- na­
szej izbie tak zawsze ciemno będzie? Jak  ja  urosnę, 
to  też takie świece palić się m uszą!« i śniły to w  no ­
cy i m arzyły  to  w e dnie, bo czegóż dziecinne głów­
ki niemarzą.

IV.
Ciągną pow ozy wszystkiemi drogam i, a stroną 

od Łow icza jedzie koczyk  spuszczony, zaprzężony 
czterema końm i obok siebie w  krakow skich cho 
mątach. Konie biegły wiatrem , podrzucając łbami 
w ym ijały wszystkie po jazdy; stangret w ygięty na­
p rzód  miał robo tę  je  pow strzym yw ać. W  koczu 
siedziało dwóch m łodych mężczyzn. M iędzy nimi 
by ła  jakaś gorąca rozm ow a, bo lica b londyna ro z­
prom ieniły się od prędkiego biegu krwi, a niebieskie, 
ruchliwe oczy, ciskały iskry  zapalonej duszy. S łu­
chał słów obok siebie siedzącego z jakąś uległością, 
choć hardość na jego gładkiem osiadła czole, p oka­
zyw ała, źe niełatwo cudzej woli ulegał. O bok  nie­
go siedzący o kilka la t zdawał się starszy, bo  mar- 
szczki obsiadły m u czoło, choć może to b y ły  ślady 
gw ałtow nych burz  życia. O czy czarne, duże, w  k tó ­
rych  się głęboka m yśl zarzy ła , utkw ił w  tw arz słu­
chającego, a w zrok jego panow ał nad nim , i zaglą­
dał w głębią duszy, jak  księżyc na dno jeziora przez 
jasną jego powierzchnię.

»Tyś jak  wulkan E d w ard z ie ! Tw oja dusza wre 
ogniem, w yrzuca płomienie, spali, zniszczy wszystko 
w  koło  siebie, a nic n iestw orzy .«

»Patrzysz na mnie, jak na szaleńca" odrzekł 
b londyn  z przyciskiem. ^Prawda, ze moje sposoby 
są szatańskie, ale z nich przyszłość anielska."

»Z ciebie dobry  agronom, róbźe więc jak  w tw o- 
jem gospodarstwie. Nim w yw rócisz stare, spruchnia- 
łe , miej m ateryały na now e, — a kamienie funda­
m entu przydadzą się zaw sze, choć ich w  inny spo ­
sób użyjesz."

Edw ard zamyślił się chwilę. »Ty zawsze masz 
słuszność, ty  mię zawsze zwyciężysz. Ale powiedz 
mi Janie, skąd ty  potrafisz z taką spokojnością m ó­
wić o przedm iotach, k tóre  całą tw oją duszę opano­
w ały? W e  m nie, to  się zaraz krew  gotuje."

)>Bom tę myśl tysiąc razy pochw ycił, podrobił, 
każda jej cząstka zadrgała w  mojem sercu , zrosła 
w e mnie; jam jej apostól, ja  ją rozkładam  przed 
drugimi — tyś jej wyznawca, ty  ją wciągasz w  sie­
bie. Hałasują ci nowi p rzybysze, póki niczamie- 
szkają tw ojej duszy jak własnego domu.«

»W idzisz mój Janie, jak tw oje słowra cboć nie- 
rodzą, ale budzą myśl w e mnie spoczywającą, i na-
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daj;j ini, ja k b y  n ow e życie, Z ostań  jeszcze u  m nie! 
— nieinasz się czego obaw iać U

"Jam  się odzw ycza ił m yśleć o bezpieczeństw ie, 
m ój E dw ardzie , a źe o baw a je s t na św iecie, daw nom  
zapom niał. D zięku ję  ci za gośc inność, ale zostać 
d łużej niem ogę —  p rze d  od jazdem  chcia łbym  m ów ić 
z Em ilią —  dziwna* rz e c z , źe mię n iepoznała. P ra ­
w da, źe to  już daw no, jak  m y  się pożegnali, źe b u ­
rze  życia p o o ra ły  tw arz  m o ją , i s łońce ją  zźółciło, 
ale te  sam e ry sy  przecież mi z o s ta ły , a ty  pow ia­
dasz, źe m oją sy lw e tk ę  zaw sze nosi. W c z o ra j , k ie ­
d y  ją  p ro w ad z iłem , n aw et na m nie n ie sp o jrza ła  — 
do tąd  w ierzy łem  w  s y m p a ty ą , ale te raz  już nie- 
w ie rz ę .«

" T y , co m asz duszę tak  zahartow aną  na p rze ­
ciw n o śc i, dziw ię s ię , źe to  n iepoznau ie je s t ci b o ­
lesne. «

"B o w idzę, o d rzek ł Ja n , żem p rzy sz ed ł m iędzy 
sw o ic h , a oni mię p rzy ję li jak  o b ceg o .«

"L e p ie j, źe cię n iep o zn a ła ; ona n iezw yczajna 
k ry ć  sw oich  uczuć —  w  zby tn ie j radośc i la tw o b y  
cię w y d ała . J a  m yślę, źe po  M arcina pogrzeb ie  zo ­
baczyc ie  się w  lesie.n

"D o b rze , ale to  w idzenie będz ie  kró tk ie , b o  te ­
go dnia m uszę b y ć  stąd  o mil sz e ść .«

"I ta chw ilka będzie  b ry lan tem  je j życia ; ona 
zaw sze szczęśliw sza tego dnia, k ie d y  cię w idzi choć 
w e ś n ie .«

Zam ilkli obadw aj. — J a n  w estchnął i tw arz  je ­
go u b ra ła  się w  sm u tek , u tk w ił o cz y  w  w ieżę k o ­
ścioła zdała się ukazu jącego  z takiem  zajęciem , ja k ­
b y  u jrza ł daw nego p rzy jac ie la . Z E d w ard a  lic n i­
k n ą ł ogień pow oli, w  n ie sp o k o jn y ch  oczach osiadała 
tę sk n o ta , p a trza ł to  w  tw arz  J a n a , to  p rzed  siebie. 
K o ła  w a rc z a ły , to p ó l po  to p o li p rz y  d ro d ze  zaszu­
m iała i została  za po jazdem , kośció ł ro s ł co raz  w ię­
kszy, słom iane dach y  chatek, p rzep la tan e  gdzie nie­
gdzie kw itnącą gruszą, zaczę ły  się n ib y  z ziemi p o d ­
nosić — i gw ar jak  o d p u sto w y  juź ich do la tyw ał. 
— Za chw ilę m ieli stanąć na miejscu.

E d w a rd  nagle schw ycił ręk ę  Jan a , tw arz  sw oją 
zb liży ł do  je g o , w zro k  utop ił w  oczach , m ów iąc: 
>.Tyś pew no  o dgad ł, źe Em ilią kocham ! pow iedz 
je j —  d o d a ł z uniesieniem  —  źe ją  kocham  ja k  lu d z­
kość! jak  ziemię o jc z y s tą !«

J a n  zm ierzy ł go w zrokiem  zadziw ienia — jednak  
p o tem  m ów ił z uśm iechem : "N ieb luźń ! n ieb luźń! 
ona takiej m iłości n iepragnie. Jam  ją w idział w cha­
tce  M arc ina , w idziałem , źe je j se rce  ukocha ty lk o  
ta k ieg o , k tó rego  dusza w re  m iłością w sz y s tk ic h .« 
U ścisnąw szy  d łoń  E dw arda, d o d a ł: "K ochajc ie  się! 
w szak  każda od ro b in a  m iłości jest św iętą.«

E d w a rd a  tw arz  całkiem  się rozjaśn iła , w idać, źe 
po  te j rozm ow ie lżej m u n a  sercu . Żw aw o w y sk o ­
czy ł z k o c z a , i szedł do k o śc io ła , a J a n  za nim  
Ale tam  nie tak  b y ło  w eso ło  i le k k o , jak  w  jego 
sercu .

N a ś ro d k u  sta ła  tru m n a  na w ysok im  katafalku, 
a k o ło  niej tysiące św iec i lam p , poustaw ianych  
w  stopn ie i pozaw ieszanych  w  p iram idy . P rzez  okna 
czarnem  p łó tnem  p o za s ła n ian e , gw ałtem  się św iatło 
dzienne w dziera ło , a za kaźdem  lekkiem  uchyleniem  
zasłony, św iatło  ludzk ie  b lad ło  p rzed  po tęgą bożego. 
W s z y sc y  czarno  ub ran i zasiedli k rzes ła  ustaw ione 
za trum ną, a lu d  z w iosek  pana L abiszvriskiego k lę ­
czał n a  posadzce kośc io ła . M uzyka zabrzm iała na 
chórze, i księża w  ża łobnych  o rn a tach  rozpoczęli n a ­
bożeństw o . W sz y s tk ie  u sta  zd aw ały  się odm aw iać 
p ac ie ize , ale nie w szystk ie  um iały  i śm iały  w znieść 
się k u  Bogu.

I iz y b y l i  usiedli n iedaleko  d rzw i w chodow ych . 
K ażdy, co E d w ard a  spostrzegł, rzu c ił m u spo jrzen ie  
pow itan ia —  ale J a n  zw racał ciekaw ość w szystkich, 
i ciche zaszum iały na k rzesłach  s ło w a : "K to  je st ten ' 
co z E d w ard em  p rz y b y ł? «  P o  chw ili p rzeszum iała 
odpow iedź : "ińew iem .«  T e  ciekaw ości spo jrzen ia 
dość długo cięzały  na J a n ie , p rzecież zw ró c iły  się 
w  inną s tro n ę , a tw arz  jego dziw ną grę odbyw ała .

S p o jrza ł n a  k lęczących  i n a  m łodą niew iastę 
rzew n ie  p łaczącą , p o b la d ł —  a b rw i zm arszczone 
n asu n ął na oczy. Z w ró c ił w zro k  n a  św iecidla t r u ­
m ny, n a  tysiące św iateł go rejących , a chm ury  obsia- 
d ły  jego czoło. S puśc ił o czy  k u  ziemi, ręce  złoży ł 
n a  krzyż, i w  te j postaw ie b y ł chw ilę ; po tem  sp o j­
rzen ie p e łne  ognia w zniósł k u  o łta rzow i, i choć u sta ­
mi n ieruszał, tw arz  je d n ak  zdradzała, źe jego dusza 
w ra ła  gorącą p ro śb ą , — p ro śb ą , k tó re j sku tku  b y ł 
pew ien , b o  jego czo ło  w ypogadzało  się i osiadała d u ­
ma, jaką gore tw arz  m ęczenników , ludzi pośw ięcenia.

Z  tego m arzenia w y rw a ło  go lekkie po trącen ie  
E dw arda . S p o jrza ł p rze d  s ieb ie , a k ilka spo jrzeń  
k ob iecych  na nim zaw isło . A le d la  niego jaśn ia ły  
ty lk o  z p o d  ża łobnego  kapelusika czarne oczy, jego 
spo jrzen ie  pad ło  z czułością na jej gładkie czoło, 
i przeb ieg ło  ścięgłe lica odb ija jące białością p rzy  cie­
m nych w łosach . T w arz  m u się roz jaśn iła , ub ra ła  
w  radość, a b lada tw arzyczka , w  k tó rą  patrzał, o d ­
pow iedzia ła  lekkim rum ieńcem , i p rędko  zw róciła  
o czy  na książkę.

( Dokończenie nastiypi.)
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Kilka uwag nad szkicem obrazu je ­
dnej kobiety.

(Nadesłano.)

Czytałem  w  N rze 13. Dziennika domowego ar­
tykuł napisany przez pew ną m łodą P olkę, pod ty ­
tułem : »Obraz jednej kobiety.« Niejestem literatem 
z powołania, ale osiadły sobie na wsi, patrzę na sto­
sunki tow arzyskie nie przez pryzm a łamiące prom ie­
nie, tylko oczyma, jakiemi mnie Bóg obdarzy ł; a je­
żeli uwielbiam w  każdej rzeczy postęp i nowe w i­
dzenie, to przecież niezgadzam się z autorką tego 
artykułu  na wiele rzeczy. U w ażam , źe jakkolw iek 
autorka sama jest kobietą, niestawa jednak w obro­
nie płci swojej jak  przynależy, uważa niejako za 
błąd łub przestępstw o, iż pani starościna, widząc 
męża niedołęgą, stanęła przy sterze rządu domowego. 
T o  jest główna, jak mnie się zdaje, dążność jej ar­
tykułu, jakkolwiek uważam w nim zdanie o podróżach 
zagranicznych i m arnotrawieniu dla tego m ajątku za 
uzasadnione.

Nieskusiła m nie, pow tarzam , do wystąpienia 
w szranki literackie ani chęć popisania się z odkry­
ciami nowremi we względzie literackim , ani pognę­
bienia ideów w yw ołanych przez sz. a u to rk ę , tylko 
jedynie  myśl gorąca wystawienia kobiet w ich pra- 
wdziwe'm świetle, uznania ich poświęceń skrom nych 
a tylolicznych w  pow ołaniu ich dom owem , familij- 
nem, a nieraz w ystępujących z całem poświęceniem 
bohaterów , zaw stydzających potęgą czynów  samych 
mężczyzn w  chwilach zwątpienia i rozpaczy. U zna­
łem za stosowną do stawienia się w  obronie kobiet, 
p łci, przeciwko ktore'j przez wszystkie czasy p o ­
wstawano i przed k tórą zawsze się zniżano, obu­
rzano i głaskano, wyszydzano i chwmlono, poniżano 
i ubóstwiano.

Tę niejednostajność sądu nie zepsuty charakter 
kobiet w ywoływał, lecz pokaleczone rozum y męzkie.

Jak  z pisma św. tak z całej pogańskiej filozofii, 
mało co pochlebnego o kobietach w yczytać można: 
— cała .zgoła barbarzyńska starożytność rozbierała 
anatomicznie (iż tak  rzekę) skłonności, błędy, myśli 
naw'et kob ie t, a zawsze z ich szkodą. *)

Pismo ś. starego przym ierza ledwie nam o kil­
kunastu wspomina kobietach, k tórych charaktery 
maluje, a to w tenczas tylko, kiedy miały udział po­
lityczny lub w pływ  na mężów znakomitych. Ale

*) Czytaj księg i P ańsk ie  E cctes, rozdział 7., 19., 25., 
26. — K sięg i przypow ieści rozdz. 2 . ,  5 ., 7 ., 11 ., 14., 19 , 
21., 27. — Ż większem  nierów nie zadziwieniem  czyfac' trze­
ba, co poeci, filozofowie i h istorycy starożytni o kobietach  
w yrzekli.

dla czegóż pismo ś. pom ija ty le  milionów matek ro ­
dzaju ludzkiego? które tych zaw ołanych w ykarm iły 
i wypielęgnowały ludzi? A rystokracya płci w ładała 
w yłącznie w  zakonie M ojżesza i E zd rasza— kobiety  
miano za nic, a ich starania, prace i m ozo ły , mnie'j 
niż za nic — b y łto  skutek przem ocy ow ych wieków.

Salom on w  żalach sw'oich na kobiety, dowodzi, 
że go mnogością znudziły. K to dom swój otw orzy 
rozpuście, kto zbiera kob ie ty  ty lko  dla roskoszy 
zm ysłow ych, niemoźe o nich dać dobrego zdania. 
Salom on osiwiał w  rozpuście, jednak jak człowiek 
m ądry, myślał się być obowiązanym  naprawić to 
pismami, co zepsuł przykładem .

G dyby  Książę R ejen t, albo Ludw ik XV. by li 
mieli głowę Salom ona, by lib y  zapewne rozpustą 
znudzeni, takież same zostawili nam przeciwko ko­
bietom  jerem iady.

Ale któż splugawił tron  Dawida? Salomon. K to 
zeszpecił tron  Ludwika Św.? Ludw ik XV. Któż 
winniejszy, czy ten co psu je , czy co zepsuciu ule­
ga? Księgi królew skie zarzucają, że córka kró la  
Egiptu zepsuła Salom ona — wszakże praw o zabra­
niało żydom łączyć się z kobietami pogariskiemi, — 
Salom on b y ł więc winien. C zy  Pom padur szukała 
sposobności poznać się z Ludwikiem? on ją w yna­
lazł i zepsuł. — Heliogabal sprow adzał do swej ro z ­
pusty dziewice święte — czy dziewice te b y ły  win- 
nemi? C zy  żona Filipa niezepsuła się dopiero na 
dw orze H eroda? K obiety  mają wiele miłości w ła­
snej — m ężczyźni lśnią um ysły kob ie t, sław ą, ro ­
zumem, lub stopniem : słabszy ulega przem ocy, mi­
łość w łasna łechce, pochlebia, w ynosi. — Zawsze 
źródłem zepsucia są mężczyźni.

M ężczyźni przez despotyzm  i arystokracyą płci, 
tak świat przyzw yczaili do w ystępków , iż się ich 
wcale niewstydzą. Rozumieją, iż im w szystko w ol­
no. Niewstrzemięźliwość, rozpusta , zabójstw o na­
w et nieściąga uw agi, każdy zdaje się być bożkiem 
przem ocy, kobieta sama ma być aniołem pokoju? 
zbiorem doskonałości? Nic wpraw dzie przyjem niej­
szego , jak połączona piękność z pobożnością i nie­
winnością ; ale czemuż my tego po kobietach w ym a­
gamy za powinność? Czemuż nieosładzam y im tego 
rodzaju przem ocy przykładem ? Czemuż niewyna- 
gradzamy im błogą i wzajemną uległością? Czemuż 
my kobiety  możemy psuć (na co naw et świat męzki 
ma pew ne przepisy), a im niewolno przyjąć piekiel­
nego nasienia, które w ich powolne'm i tkliwem za­
szczepiamy sercu? Tem samem okiem, co dziś w y­
uzdani rozpustn icy , przypatryw ali się kobietom sta­
rożytni pisarze. Zaostrzyli oni pióra sw oje przeciwko 
płci, którą sami psuli, i k tórej niemiał kto bronić.
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Starożytność obok tylu i tak dolegliwych przy- 

mówek przeciwko kobietom, zostawiła nam najpię­
kniejsze ich męstwa i poświęcenia się przykłady.

.Makrobiusz tak opisuje męstwo: wmęstwo, mó­
wi on — jestto własność serca i duszy, która umysł 
człowieka nad obawę niebezpieczeństw wynosi, nie- 
lęka się tylko podłości i hańby, wszystko z równym 
znosi umysłem, jak przeciwność tak powodzenie«; 
w takim samym obrazie wystawiają męstwo Arysto­
teles, C ycero, Augustyn S. i Tomasz z Akwinu. 
— Zobaczmy, czy wzorów tego męstwa nieznajdzie- 
my w starożytnych kobietach.

(I ia ls zy  c iąg  nastąpi.)

Uroczystość w  akademii lozańskiej
z powodu

w p r o w a d z e n i a  n a  k a t e d r ę  l i t e r a t u r y  
ł a c i ń s k i e j  

A. AA i c Bi. i e tv i c  *  a.

Dziennik N o u v e l l i s t e  Y a u d o i s ,  ogłosił na­
stępne szczegóły o wprowadzeniu na katedrę litera­
tury  łacińskiej w Lozannie, sławnego poety polskie­
go Mickiewicza. Stają się one te'111 bardzie'j intere- 
sującemi w' obecnej chwili, gdy głos publiczny zdaje 
się powołyAvać tego znakomitego człowieka na ka­
tedrę literatury sławiańskiej, świeżo utworzoną w Pa­
ryżu.

W  przeszły piątek, 26 . Czerwca, odbyło się 
wobec licznie zgromadzonej publiczności, wprowa­
dzenie na katedrę p. Mickiewicza, professora zwy- 
czajnego literatury łacińskiej w akademii Lozańskiej. 
P. E. de la Harpe, radzca stanu i prezes rady wy­
chowania publicznego, oddając mu dyplom (brevet), 
winszował młodzieży kantonu W odejskiego, iż jest 
szczęśliwa mieć takiego nauczyciela. Okazując po- 
te'm zbyt materyalną dążność naszego wieku, dowo­
dził, ile jest potrzebna i pożyteczna znajomość dzieł 
starożytnych, aby uprawę umysłową rozszerzyć, 
uczucia narodowości ożywić, smak ukształcić; a nikt 
lepiej nad sławnego poetę pola tego użyźnić nie- 
polrafi.

Z kolei zabrał głos rektor akademii p. Monnard. 
"W wymownej pochwale literatury łacińskiej ujął się 
on za nią przeciw zarzutom, jakoby była niewolni- 
czem naśladowaniem płodów greckich; uderzające 
i szczęśliwie dobrane przykłady posłużyły mu do 
utwierdzenia jej samoistności. PP. Monnard i de 
la Harpe starali się widocznie uroczysty obchód 
przyjęcia nowego professora uczynić pewnym rodza­

jem rękojmi: iż nadzieje akademii w zachowaniu te­
go znakomitego męża niezostaną próżne. Z serde­
cznego uczucia rozlanego w- głosie, z natarczywej 
troskliwości w słowach mówców, mógł poznać pan 
Mickiewicz, jak ich kraj wysoce go uwielbia i go­
rąco pragnie zatrzymać u siebie.

Improwizacya pełna wdzięku i zajmująca jeszcze 
tein uwieńczonem usiłowaniem, przez jakie nowy 
nauczyciel zwyciężał ciągle trudności nieojczystego 
języka, była odpowiedzią p. Mickiewicza. Oświad­
czył w niej wdzięczność osobom, co go przyjęły, 
a mianowicie słuchaczom, których zachęcaniom przy­
pisał swoje powodzenie. Dawało się widzieć z jego 
m ow y, źe uczucia i skłonność osobista przywięzują 
go do kantonu "Wodejskiego; ale, jak się sam w y­
raził, jeśli się zdarza, źe los nieprzeparty całe ple­
miona ludzkie przenosi w dalekie strony od ulubio­
nej im ziemi, tern bardziej człowiek pojedyńczy zna­
leźć się może w wyjątkowem położeniu, które nie- 
dozwala mu iść za życzeniem wlasne'm. Istotnie, 
bywa taki zbieg okoliczności, źe człowiek nienałeźy 
do siebie samego, ale do myśli, którą reprezentuje, 
której jest organem i w yrazem : a bez wątpienia
w podobnym przypadku znajduje się teraz pan Mi­
ckiewicz.

Sądząc słusznie, iż najlepszy sposób inauguro­
wania katedry będzie, dać nadzwyczaj zgromadzo­
nym słuchaczom wyobrażenie swoje'j metody ucze­
nia, sławny nasz cudzoziemiec, porzucając natych­
miast w zględy osobiste, wszedł na ogólne pole i odbył 
przepyszną lekcyą literatury łacińskiej z pierwszych 
czasów chrześciańskicli. W ydobył on tu  na jaw 
kilka skarbów tak długo zarzuconych i ukrytych 
w dziełach pierwszych poetów chrześciau, którzy na 
gruzach pogańskiego Rzymu wznieśli tryumf męczen­
ników i napiętnowali swych prześladowców. Kiedv 
po skreśleniu obrazu męczeństwa Sześcioletniego 
dziecka, które za wiarę rodziców skazane, sama ma­
tka podała katowi, niepodobne do opisania współ­
czucie objawiło się między słuchaczami, a mówcą, 
— a on zatrzymał się i rzekł: ^Darujcie mi to wzru­
szenie, ja byłem świadkiem podobnych rzeczy «

Erudycyą p. Mickiewicza od erudycyi pospoli­
tej zawsze prawie suchej i bez kolorów, odróżnia 
charakter niezmiernie malowniczy i oryginalny. Za 
uczonym widać zawsze wielkiego poetę i człowieka 
myślącego głęboko. Jeszcze raz powtarzamy, źe 
szczęśliwa młodzież, która będzie mogła korzystać 
z jego nauk, szczęśliwe grono literackie, które w po­
śród siebie będzie liczyło tego męża. (L’Univers.)
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r o z m a i t o ś c i .
W  ro k u  1732. w ydał k ró l pruski F ry d e ry k  

W ilhelm  do ministra Steina następujący rozkaz ga­
b inetow y: »Lubo za niewiarą ludzką tak daleko do­
szło, źe "upiory i duchy z m ody w yszły i w ięcej się 
nieukazują, to  przecież z praetorii przekonać się 
m ożna, źe jeszcze niezbyw a na rozm aitych duchach 
i straszydłach, k tó re  chowają się po jeziorach, b ło ­
tach, trzęsawicacb, lasach, dołach, jarach, jaskiniach 
i po swietvch drzew ach, k tóre jeno szkody i nie­
szczęścia" sprow adzają i dla tego hrabiem u Steinowi 
nakazuję dołożyć starania, b y  wszystko to w yni­
szczył, a gdyby k tóre  z tych duchów i straszydeł 
miało być  dostaw ione żywo lub zabite, będzie mu 
6 talarami zapłacone. — Niemniej z nieustannej tra- 
dycyi wiadomem jest, jako w okolicy Lennie, W ill-  
nack i Lebus znaczne są ukryte skarby, k tóre  co 
10 lat jacyś zakonnicy z R zym u i podobne inne ta­
łałajstwo "odwiedza, przeto w iceprezydent Stein ma 
nietylko na nich dać baczne oko, b y  ich pochwycić 
i osadzić w więzieniu, ałe jeszcze wszelkiego do ło ­
żyć starunku, czy to  za pomocą wieszczbiarskiej ió -  
zgi, czy przez zaklęcia lub inne podobne sposoby, 
b y  te ukry te  skarby wynalezionemi zostały i tym 
końcem  otrzym a księgi czarodziejskie z naszego ta j­
nego archiwum, w raz z speculo salomonis, a od k a ­
żdego skarbu w ykopanego czwartą część na swoją 
w łasność.«

W ie lk i księgarz londyński M urraj ofiarował poe­
cie M oore 300 tal. za arkusz k ry tyk i życia Hajde- 
na i M ozarta, k tóra  miała być  umieszczona w  Q uar- 
terly-R eviev. M oore pisał wówczas artykuły  do 
edynburgskiego przeglądu, współubiegającego się 
z pierw szym , i odpow iedział: » ofiarowana summa
jest znaczna wprawdzie, ale ja mego tow aru  na nie­
przyjacielski okręt nieprzekładam.«

N a j s t a r s z y  p o l s k i  ż o ł n i e r z .  Z W arszaw y 
donoszą, że tam najstarszy żołnierz dawnej armii 
polskiej um arł, nazwiskiem Felix Rynkiew icz, miał 
lat 123.

C l n z e ś c i a n i n  za  f u n t  t a b a k i .  Berliński 
„ M agazyn literatury zagranicznej« opisuje jarm ark 
w  O strow nie w  Rossyi. M iędzy innerni w arto p o ­
słuchać, jak tam Tszukczów na chrześcian naw ra­
cają. Jak o  za o rd e ry , ty tu ły  lub pensye się na­
w racają, tak  Tszukczowie dają się chrzcić za funt 
tabaki, lub za miedziany kociołek. Posłuchajm y: 
chrzest dla większej części jest zatrudnieniem han- 
dlowem. D la tego żądają, b y  ich często chrzcono 
dla zysku, i bardzo się gniewają, k iedy im tego od­
mówią. Po przybyciu  mojem do O strow na, byłem

ijprzytom nyin podobnej uroczystości. Z początku stał 
now ochrzceniec z pew ną pobożnością i spokojnie, 
i pozw alał ze sobą czynić, co ty lko  duchownem u 
i chrzestnemu ojcu się p o d o b a ło ; ale kiedy m u na­
kazano zanurzyć się w edług zw yczaju kościoła gre­
ckiego w  w odzie na pół zmarzłej, natenczas po trzą­
sał głową z pew ną godnością, jakoby  to  m u się 
niepodobalo. N akoniec skłonił się na ich p rośby  
i jednym  skokiem zanurzył w  k adz i, napełnionej 
w odą zlodowaciałą. Szybciej jeszcze z niej w ysko­
czy ł, a trzęsąc się od zimna, w ołał: tabak i, dajcie 
tabak i, gdzie m oja tabaka? Starano się przekonać 
go, źe ceremoniał chrztu jeszcze się nieukończył, ale 
on na to  jak  głuchy, w cale niezwaźał. Biedak ob­
latyw ał około k ad z i, trzaskając zębami i w ołał: 
„dosyć, dosyć tego, na więcej niepozw alam , dajcie
tabaki, tab ak i!« —

M iędzy wiadomościami z K onstantynopola znaj­
duje się doniesienie o dw óch E uropejczykach , k tó ­
rzy  Bosfor przepłynęli tam , gdzie jest najszerszy, 
a czego ani L eauder, ani B iron niedokazali.

C z e ś ć ,  j a k ą  r o d z i c o m  w C h i n a c h  o d ­
d a j ą .  Przed k ilku laty  obił C hińczyk za pom ocą 
żony swą matkę. Rzecz wyszła na jaw  i oboje zo­
stali straceni. M atka tej żony została chłostaną, ja k ­
kolwiek by ła  niewinną. D om , w którym  to się 
sta ło , został zburzony i z ziemią zrów nany, a cały 
pow iat jak najuroczyściej przeklęty. W szystk ich  
uczniów z tego pow iatu zdegradowano, i wszystkich 
urzędników  pozbaw iono posad i w ypędzono. T aka 
to  kara w  Chinach za przekroczenie należnej czci
ku rodzicom.

C h i ń c z y k ó w  s k ę p s t w o .  M ieszkańcy nie­
bieskiego państw a tak  są chciw ym i, iż ściągają ze 
siebie swe suknie, k iedy się biją, b y  ich niepodrzeć. 
D ziura w ciele, mawiają, prędko się zagoi, ale dziura 
W sukni nigdy niezarośnie.

Z m i a n y  w  m a j ą t k u .  H um boldt opowiada 
o jednym  Francuzie, Józefie Labord , k tó ry  w  ro k u  
1743. bardzo biedny p rzyby ł do M exyku, i nabył 
wielkiego m ajątku przez obrobienie jednej miny. 
W y b u d o w ał kościół w Tasco za pół miliona tala­
rów , ale niedługo potem  popadł w  ubóstw o, bo ko­
palnie nic nieprzynosiły , z k tórych dotąd miał ro ­
cznie 150,000 funtów  srebra. To było  powodem , iż 
przedał złote słońce za 150,000 ta l., k tó re  ustawił 
w  kościele, — i założył nową kopalnią; ta zaś tak 
mało przynosiła, iż ty lko  za pomocą pozostałej sum­
my pieniędzy nową założywszy kopalnią, ty le  b y ł 
szczęśliwym , iż w krótkim czasie now y ogrom ny 
uzbierał majątek, i p rzy  śmierci pozostaw ił przeszło 
milion talarów.
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D  o w  c i p m a j t k a .  Pew ien lekarz, lecząc w szy-y 

stkich wodami morskiemi, w ypadł z okrętu. Majtek"^ 
o tem uwiadom ił kapitana okrętu  temi słow y: »Pan 
doktor w padł teraz w  sw oje lek arstw o .«

Podług nauki Kałmuków znajdować się ma w śro ­
dku  ziemi ogrom ny słup , około którego wszystko 
się obraca. Dziesięć m ilionów gwiazd jest uwieszo­
nych u  nieba na żelaznych łańcuchach. Słońce skła­
da się z ognia i szk ła , księżyc z w ody i szkła.

ł j. — P a r y ż ,  dnia 23. W rześn ia  1840. 
— O  zmianach kroju sukien trudno w tej chwili 
coś nowego powiedzieć. Czas zbliża się do owego 
kresu, w  którym  pow ietrze znaczny w pływ  w yw rze 
i na zmiany ub io rów , a szczególniej, źe tym  zmia­
nom nadadzą kierunek Damy, k tó re  wówczas ze wsi 
i z wód do Paryża powrócą.

Jedyną rozm aitość w  ubiorach stanowi rodzaj 
przystrojenia.

Mimo najnow szych w ynalazków , zawsze szale 
kaszem irowe stanowić będą najpiękniejszą ozdobę 
toa le ty  damskiej i dla tego ten sam zapas szalów 
co dawniej znajduje się po sklepach m odnych.

P rzy  schyłku tego lata nosiły D am y w domu 
suknie z krótkiemi rękawami, mającemi pod spodem 
mankietki ko ronkow e, tulow e w r u l k i ,  muślinowe 
w e fałdy lub haftowane, takie jeduem słowem, jakie 
się stosują do canezou, bo canezou muślinowe teraz 
jest w powszechnej modzie.

D o tych sukien chętnie używ ano rękawiczek 
bez palcy, z białej jedw abnej siateczki, z rozmaitym 
haftem i maleńkim garniturem , odpowiednim man- 
kietkom .

Rękaw iczki bez palcy z lilijow ego, zielonego, 
słomistego jedwabiu, dobrze odbijają od białych su­
kien i przepaski tegoż k o lo ru , co rękawiczki. F a r­
tuszek jedw abny w tym samym k o lo rze , osadzony 
koronką paryzką lub piękną fręzlą, dopełnia stroju.

Dodam tu też opis pięknego ubioru  dla narze­
czonej : na rano — suknia biała grosdenaplowa, z dw ie­
ma falbanami lub raczej pojedyriczemi ukosami, w y- 
ciętemi w zęby. Stanik sznepkow y do po łow y piersi 
gładki, u  góry  ściągany w e fałdy , k tóre z każdej 
strony  giną pod małem wiązadłem. Strój głow y: 
barbki z angielskich koronek. — Suknia na wieczór 
z białej k repy  z trzem a falbanami koronkowem i, 
ujętem i w  górę za pom ocą trzech bukietów  z liściem 
aksamitnem. N a głowie wianek z podobnego kw ie­
cia. Za strój dyam enty.

D la mężczyzn. Fraki bronzow e lub zielone. 
K rój, jak dawniej, kołnierz wązki, wyłogi z przodu 
aż do trzeciej dziurki guzika zachodzące. Poły  w prost 
krojone, ku dołowi zaokrąglone. Guziki jedwabne.

Kamizelki z piki kwiecistej lub z tkaniny w yro- 
bione'j z kozich w łosów . Kołnierz szalowy, z przo­
du bardzo otw arte.

Pantalony buchastsze niż daw niej, prostopadle 
spadają na przegubie nogi.

O dobieraniu kolorów w ubiorach.

Znajomość rozm aitych harmonii kolorów  w  ubio­
rach, tak  jest potrzebną sztuką dla kobiet, jako dla 
m alarzy odcienia i koloryt. K olory  najsprzeczniej­
sze codzień prawie zespolają, dla tego podam y 
dziś i następnie pew ne praw idła w tej m ierze , na 
k tó re  zważać potrzeba.

Patrząc przez czas przydłuższy na przedmiot 
czerw ony, zacznie się w  oczach mienić zielono; 
skoro więc Dama chce kupić tkaninę jedwabną czer­
woną, natenczas przegląda kilkanaście sztuk, z tych 
pięć ostatnich będą się. zdawać mniej czerwonemi, 
niż pierw sze, jakkolw iek co do koloru  i blasku im 
nieustępują.

Kupiec natenczas powinien zieloną sztukę przed­
łożyć; skoro się oko w  nią w patrzy , i norm alny 
stan jego się zmieni, natenczas sztuka ta zacznie 
czerwienieć, skoro następnie sztuka czerw ona zosta­
nie przedłożoną, wtenczas czerwieńszą się okaże niż 
dawniej. (D alszy ciąg o kolorach nastąpi.)

Obj  a ś n i e n i e  r y c i n y .

1. K apelusz k repow y z słaniające'm się piórem. Su­
knia z poux de soie robotą szmuklerską w ystro­
jona. Stanik pólwysoki bertą osadzony. R ękaw y 
obszerne, mankietki koronkow e szerokie.

2. Kapelusz jedw abny, falbaną koronkow ą i kwie­
ciem zdobny. Suknia z indyjskiej organtyny, 
w kształt tuniki, osadzona dębowem liściem, wy- 
robionem  z aksamitu. R ękaw y obcisłe. Pólko- 
szulcze faldziste.

3. Kapelusz jedw abny , ozdobiony czarną koronką 
i szeroką wstążką aksamitną. Suknia jedw abna, 
osadzona falbaną w  zęby. Stanik szalow y i ob­
szerne rękaw y z bufkami u góry.

4. R anny ubiór męzki w  guście greckim.
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